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Maurice Muret 6 Grunwaldzie. 
Rocznicą Grunwaldzką zaczyna się 

Interesować prasa zagraniczna. Pierwsza bodaj głos zabiera „Gazette de Lausanne“ 
(z dnia 22 czerwca), w której pan Mau- rlce Muret ogłasza następujący wstępny 
artykuł: 

„Wszystkie serca polskie zabi zgo- dnie w d. 15 lipca na ee De terskiej bitwy Grunwaldzkiej. W tym dniu, przed pięciuset laty, armja polsko- litewska pobiła Krzyżaków; fakt ten his- torycy pol. nazywają „Grunwaldem“, nie- 
mieccy „Tannenbergiem*. Grunwald cz Tannenberg — znaczenie jego jest nie- wątpliwe. Dzień ten fest Re 
świetnym, ra ering bohaterskim w hi. storji tej dzielnej 1 nieszczęśliwej Polski, której wysiłki dotychczas przynlosiy 
mało, a której błędy kosztowały tak dro- go. Wśród smutku chwili ebecnej łatwo rozumieć, że Polsce zależy na święce- niu tego aktu dziejowego, w którym jej 
dzieci tak piękną odegrały rolę. 

„Obchód płęósetnej rocznicy Grun- waldu będzie wspaniałą manifestacją od- 
porną i pełną nadziei. Będzie on szeze- 
gólnie świetny w Galicji, która pod wla- 

kyzećpłata na posstash: kwartalnie 1,25 rork., | 
mak. — Inseraty od | 
Rękopisów sie nie 
Ponadowskiego 89. 

Europie, na razie, jest mało uprzy wilejo- 
wane. Mąż stanu, skądinąd liberalny, 
książę Biilow, krzywdę wyrządził swej 
pamięci, wydzierając Sejmowi pruskiemu 
prawo o wywłaszczeniu, którego zresztą 
rząd nieżśmie w czyn wprowadzić. Anty- 
polskie rządy nie skończyły się w Pru- 
siech, a już rozpoczęły się na nowo w 
Rosji, występek większy, że Polacy i 
Rosjanie są narodami bratnim!. To też 
bez względu na to, z jakiej strony spoj- 
rzeé na Polskę, wszędzie skonstatować 
można powody smutku. Tembardziej 
więc winniśmy winszować Polakom, że 
nie zaniechali swych aspiracji; nie zapo- 
mnijmy 15 lipca o tym bohaterskim na- 
rodzie, który otuchę na przyszłość 
czerpie ze. swej przeszłości i niezawo- 
dnie nie zginie — ponieważ nia_chce 
umrzeć''. 
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Parlamentarno-dziennikarski 
objazd hakatystyczny. 

kk. 

Pisma hakatystyozne przepełnione 
tendencyjnie opisanemi „wrażeniami* u- 
czestników ostatniej peregrynacji po tych daniem austrjacklem cieszy sie wzglę- 

dną swobodą. — W Krakowie zostanie wzniesiony pomnik J aglelly — oflara Ign. 
Paderewskiego, — nie tylko wielkiego 
artysty, ale także gorącego patrjoty 
wspanłałomyślnego. .I wobec całego 
świata stanie się rzeczą widoczną, że 
sprawa polska, załagodzona prowizory- 
cznie, nie jest załatwiona ostatecznie, ani 
z punktu widzenia prawnego, ani też z 
widzenia historji. 

„Nieprzyjaciele Polski mieli nadzieję, 
że obchód Grunwaldzki przekroczy gra- 
nice właściwe. — Przygotowali się Już, 
aby wyzyskać błędy Polaków. Ale za. 
wiedli się. Odezwa, ogłoszona przez 
Sienkiewicza, a z nim wszyscy Polacy, 
nie życzą sobie, ażeby obchód stał się 
manifestacją hałaśliwą, skierowaną prze- 
eiwko Niemcom... (następuje streszczenie 
1 cytaty z artykułu Henryka Sienkiewi- 
eza, podanego przez nas). 

„Europa cała, poza trzema państwa- 
mł, które podzieliły Polskę, przyklasnąć 
tylko może tej odezwie. Ileż to razy 
zresztą miałaby ona okazję przyklasnąć 
opinji wyrażonej przez Polaków, gdyby 
podawano ją częściej do wiadomości Eu- 
ropy, gdyby mniej ukrywano skarg Po- 
laków. Zspalamy sig często do sprawy 
finlandzkiej czy greckiej; i jest to rzecz 
słuszna; ale niech nam wolno będzie 
czasami sformułować także życzenia Al- 
zatczyków i Polaków. Zamykając uszy 
na skargi tych narodów, czyniłaby Ea- 
ropa wysiłek nadaremny. Polacy, jeżeli 
tylko o nich mówić, są w tym względzie 
niezmęczeni. Pan Jabłonowski, poseł 
warszawski skonstatowal to niedawno w 
Damie.. (następuje cytata z mowy po- 
sła Jabłonowskiego). 

„Nieszczęśliwa Polska! Jakież do- 
wody, odwagi złożyła ona w swojem 

ją nie ci duchowi biedacy, że chłopu 

jego wasnym kosztem lepianek najnędz- 

jamy MT i do takiej doprowadza sie 

z rozkazu władz jego „norę*, i że potem 
z rozpaczy odbiera sam sobie życie. Nie- 
tylko w nerze zwierzęcej, ale ani nawet 
na wozie koczowniczym nie pozwala się | 
chłopu polskiemu mieszkać. 

częściach ziemi wielkopolskiej, z których 
rząd pruski niemiecko-polskim kosztem 
pół miljarda utworzył przepyszne osady 
lutersko-niemleckle. 

Zwiedzano, oczywiście, najkorzystniej 
rozwijające się osady, Ażeby zaś wraże- 
nia hakatystyczne dodatniej wypadły, u- 
czestników zapędzono również poza kor- 
don do brudnej, dobrodziejstwami kul- 
tury rosyjskiej 1 przewagą żydostwa 
cieszącej się osady — Dobrzynia nad 
Drwęcą. 

Istotnie, w tym wypadku różnica 
kultury na każdym kroku i w każdym 
kierunku krzykliwie rzucała się w oczy, 
więc płsmacy hakatystów porównują wła- 
ściwym sobie sposobem kulturę polską z 
kulturą niemiecką. Wydrwiwają glinia- 
no słomiane lepianki chłopów polskich, 
wskazując z dumą „patrjotyezng“ na 
kulturalne budynki esadników niemiec- 
kich. 

Nic tymczasem nie wspomingja, że 
te kosztowne osady państwo potężne bu- 
duje, ściągając gwałtem osadników z da- 
lekich Niemiec, osadników, z których 
część potem, mimo wszelkiego dobro- 
dzdejstwa, ulgi, wygody 1 pomocy rządo- 
wej, bankrutuje 1 w ucieczce do dawnej 
ojczyzny szuka pomocy. Nie wspomina- 

polskiemu uniemożliwia się budowanie 

niejszych, że wyrzuca się go nawet z 

chłopa polskiego ostateczności 1 szału, że 
staje się mordercą żandarma, burzacego 

nieszczęściu! Ile wytrwałości bohater: 
skiej must jeszcze „okazać, zanim hory- | 
zont jej wyjaśni się! Jej położenie w | 

polski, mimo stuletniego ucisku i najroz- 
maltszych, godność państwa pruskiego poni- 
żających szykan, postępuje jednak naprzód ! 

Nie wspominają, że jednak ten chłop 

Telefon Redakeji: 1142, 
Poznśń, sobota 2 lipca 1910, 

Telefon Ekspedycji: 1018. 

„Polaków jest wrogiem niemczyzny. 
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N vaste sodsiennie, 

o własnej sile i obfitsze z gospodarstwa 
swego wydaje plony, niż koloniści, do- 
znający tak troskliwej opieki i pomocy 
pod względem oświatowo-gospodarczym 
przemożnego rządu pruskiego. 

Uczestnicy prócz „wrażeń* wysnu- 
wają różne wnioski krytyczne i udzielają 
rządowi rozmaitych wskazówek i rad pa- 
trjotycznych. 

Między innemi na łamach półurzę- 
dowej „Kölnische Ztg.* nacjonalno-libe- 
ralny poseł dr. Weber w długim arty- 
kule, wypowiedziawszy swoje wrażenia 
{ hymny uznania dla przeciwpolskiej ko- 
Lotalnnoji, wskazuje również na rozmaite 
„bolączki* w przeprowadzeniu tej nacjo- 
nallstyozno-egolstyeznej polityki. 
———Owóż-przy- parcelacji —wielkich ma- 
jątków rycerskich nie powinno się zosta- 
wiać dworostw (Restgueter). Dowodze- 
nie bowiem, jakoby pozostawienie takich 
większych obszarów w granicach roz- 
drobnionych majątków rycerskich było 
nieodzownem ze względu na brak w po- 
szczególnych granicach _ odpowiednich 
jednostek inteligentnych, mogących rze- 
szy osadników przewodzić, nie wytrzy- 
muje krytyki 1 jest blednem. Wybitne 
takie jednostki znajdzie rząd zawsze w 
gronie przeciętnych osadników. Pozosta- 
wione tymczasom dworostwa stają sie 
gniazdami wielkopolskich knowań. Tam 
przecież właściciel oraz ten i ów urzęd- 
nik jest Niemcem. A cała rzesza pra- 
cowników — to Polacy. 

Dotkliwsza jednak bolączką, nawet 
dotkliwszą, niż te gniazda wielkopolskich 
knowan,, jaklemi stają się dworostwa, 
jest niesjety, brak rzetelnego poparcia 
usiłowańj kolonizacji przez rząd cen- 

«R życzliwym zwolennikiem pru- 
skiej pdlityki ucisku względem Polaków. 
Natomifst pogłoski, jakoby wpływy ary- 

polskiej na koronę w innym 
oddziatywały kierunku (dla Polaków przy- 
jaznym) uporczywie w dalszym obiegają 
ciągu. 

Wiadoma jest przecież rzeczą, że 
szlachta polska czyni nadludzkie wysiłki, 
by dwór pruski sobie zjednać, by potem 
w „cesarskiej rezydencji w Poznaniu 
wp pron swymi dominowaé a obywa- 
telstwo niemieckie na szary zepchnąć 
koniec. A zapanowanie podobnych prą- 
dów polskich na zamku poznańskim by- 
łoby oczywistym grobem dla całe poli- 
tyki ucisku twierdzi p. dr. Weber. 
Oclaganie się przecież rządu pruskiego 
z wywłaszczaniem Polaków z ziemi pra- 
ojców nasuwa takie niepokojące refleksje 
„patrjotom* niemieckim. 

Jako dalsze bolączki p. W. wymie- 
nia współdziałanie centrum na kresach 
wschodnich, które jako sprzymierzeniec 

A ostatnią „bolączką* jest bratanie 
się konserwatystów z centrowcami. 
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Nr. 149 

Z wrażeń polakożerczych. 

(+*») Nawet wykrzykniki potępie- 
nia w sprawie encykliki antiluterskiej, 
powtarzane na łamach szowinistycznej 
prasy niemieckiej aż do znudzenia, ustą- 
piły obecnie gościnnego miejsca „patrjo- 
tycznym* wrażeniom uczestników obja- 
zdu hakatystycznego po wielkopolskiej 
ziemi. 

Swoje wrażenia wypowiadają w ro- 
zmaity sposób, nieraz bardzo zabawny, 
śwładczący tylko o wysokim stopniu o- 
błąkania nacjonalistycznego. 

Ciekawy mianowicie ich sposób u- 
sprawiedliwienia taktyki polakożerczej 
oraz tłumaczenia jej jako nieodzownego 
środka obrony  uciśnionej niemczyzny. 
Niektórzy wprost twierdzą, jakoby Pola- 
cy wszystko, cokolwiek posiadają wzięli 
od Niemców. Więc język nawet! 

Takich to wrażeń doznał między in- 
nemi dr. Kurt Schmidt, który na łamach 
nacjonalno-liberalnej „Münch. Neuesten- 
Nachrichten“ opowiada o nich swoim 
złomkom w takich barwach : 

„Miasto Poznan dziwacznemi odzna- 
cza się różnicami. Pięknego, pogodne 
popołudnia niedzielnego właśnie zda2all- 
śmy z dworca do miasta. Spotykaliśmy 
oczywiście Polki w ich schludnych, 
zgrabnych strojach ludowych. Ulice 
wszakże i domy mają piętno niemieckie. 
Atoli napisy wskazują, iż w tych po 
niemiecku serce widza ujmujących do- 
mach mieszkają przeważnie Polacy. A 
przecież te polskie napisy są niemieckie- 
go pochodzenia: Warsztat (Werkstatt), 
Slusarza (Schlossers), Stelmacha (Stell- 
machers), to znów : Handel mleka (Milch- 
handlung), Piekarnia (Bäckerei), kramarz 
(Krämer). 

„A zatem już na zewnątrz stołeczne 
miasto kresów charakterystyczny przed- 
stawia stosunek kultury niemieckiej do 
polskiej, stosunek, świadczący o prze- 
możnym wpływie kultury niemieckiej od 
najdawniejszych czasów na kulturę pol- 
ską nawet pod względem tworzenia wy- 
razów. 

„Zależność ta duchowa Polaków od 
Niemców uwidocznia się na każdym kro- 
ku nawet w ostatnich czasach. Widać 
ją np. w budowlach polskich gmachów, 
do których wzniesienia zużyto w ostat- 
nich latach 40 miljonów także niemiec- 
kiego kapitału. 

„Również i w dzłedzinie sztuk pięk- 
nych Polacy wspierają stę na barkach nie- - 
mieckich. Np. w tumie poznańskim, sta- 
rodawnem stanowisku polskiego życła 
duchowego, obecnie osieroconej siedzi- 
ble „Prymasa Polski*, widzieliśmy pod 
fachowem przywództwem archiwarjusza 
dr. Warschauera znakomite dzieła sztuki 
średniowiecznej. A pochodzenia polskie- 
go nie widzieliśmy tam żadnego arcy- 
dzieła. 

„Polscy książęta kościoła przez całe 
wieki sprowadzali z Norymbergii z od- 
lewiarni Vischera rozmalte brązowe po- 
mniki, które ebeonis jeszcze tum polski 
zdobią. W ubległem stuleciu również 
Niemiec Chr. Rauch ozdobił tum po- 
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znański pomnikiem królów polskich Mie- 
czysława 1 Bolesława. 

„Tak więc Polacy wszystko — ca- 
łą swoją kulturę — zawdzięczają Niem- 
com — woła dr. Kurt Sch. — A dzisiaj 
cl niewdzięczni ludzłe na barkach nie- 
mieckich usiłują dalej się „wdrapywać*, 
swojego mistrza niemieckiego uciskając 
1 usuwając. 

„Oto w Poznaniu 1 w innych mia- 
stach rzemieślnik, który swoją zręczno- 
ścią 1 uprzejmością słowiańską serca od- 
błorców ujmuje, wypiera stopniowo rze- 
mieślnika niemieckiego. Również 1 han- 
del na kresach z rąk nlemlecko-2ydow- 
skich (autor zapewne żydem) przechodzi 
do rąk polskich. 

„Polskie żywioły usiłują rozwój w 
tym kierunku przyspieszyć z widocznym 
skutkiem. Systematycznie więc pod 
względem gospodarczym odosobniają się 
od Niemców. Tym sposobem uswlado- 
mienie i duch polski potężnieje gwał- 
townie. 

„Polacy uznali wprawdzie odrywanie 
się od Prus zbrojną dłonią jako rzecz 
niemożliwą. Jednakże pracują w tym 
klerunku, aby W. Ks. i Prusy Zachod- 
nie na wypadek zawikłań międzynarodo- 
wych były przysposoblone do „oderwa- 
nia“ (abfallsbereit machen). 

Swoje narodowe nadzieje Polacy po- 
kładają we „wojnie europejskiej*, która- 
by ułatwiła odłączenie Kresów od Prus 
i umożliwiła zbudowanie nowej Rzeczy- 
pospolitej polskiej. 

„Wobec takich morderczych planów 
polska polityka rządu pruskiego jest nie- 
odzowną. Jedynym celem tejże polityki 
jest, by na Kresach Wschodnich takie 
wytworzyć „korzystne* dla niemczyzny 
warunki, któreby w razłe wojny zacho- 
wały niemczyznę przed zalewem sło- 
wiańskim.* 

Tyle z patrjotycznych wrażeń uczo- 
nego pana doktora Kurta Schmidta. 
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Sprawa wolnego wyboru lekarzy 
w kasach chorych. 

Sprawę wolnego wyboru lekarzy w 
kasach chorych poruszono w ostatnim 
czasłe w kilku pismach 1 zarzucono Ko- 
łu Polskiemu, Ze niedość stanowczo się 
oświadczyło za wolnym wyborem le- 
karzy. 

Ponieważ sprawa ta ze względów, 
które poniżej wykażę, ma dla społeczeń- 
stwa naszego ogólniejsze znaczenie, na- 
leży się nad sprawą tą bliżej zastano- 
wić. 

Kiedy w roku 1883 uchwalono pra- 
wo o kasach chorych,; nie przeczuwano, 
że kasy chorych zmienią stosunek publi- 
czności do lekarzy 1 wstrząsną podsta- 
wami stanu lekarskiego. Okazało sig bo- 
wiem po kilku latach, że zarządy kas 
chorych, korzystając z przepisów praw- 
nych, poustanawiały osobnych lekarzy 
kasowych. Prawo bowiem o kasach 
chorych pozwala kasom wyznaczyć do 
leczenia 1 brania lekarstw osobnych le- 
karzy, osobnych aptekarzy 1 osobne do- 
my zdrowia. 

Postępowanie takie kas chorych wy- 
warło fatalny skutek na położenie leka- 

, mianowicle w miejscowośclach w 
rozwiniętych środowiskach fabrycznych, 
gdzie większa część mieszkencöw (nawet 

z rodzłnami) należała do kas chorych. 
Zarządy kas chorych zmonopolizowały w 

swym ręku leczenie większej części che- 

rych, 1 od ich łaski zależały dochody 
lekarzy. Najmniejsza sprzeczka lub nie- 
łaska przewodniczącego lub rendanta ka- 

sy chorych wystarczyła, ażeby usunąć 
niedogodnego lekarza. 

Wallisa o imię. 
97 Powieść 

Fictra Bacconne. 

(Oląg dalszy.) 

— Z jakiego powodu? 
— Lurec czuł sig dzłsłaj bardzo nie- 

dobrze... posłano po doktora, 1 właśnie 
zostawiłem go przy łóżku chorego. 

— Więc nie mogę teraz tam wejść? 

— podchwycił Bruscatelle. 
— Rozumie sie; lecz również nie 

możesz pan tułać się po ulicy, trzeba 

więc wymyślić co Innego. 
— Mianowicie? 
— Udasz się pan za mną. 
— Dokąd? 
— Za domem Nr. 180 znajduje się 

dziedziniec, prowadzący do parku, który 
należy do sąsiednego domu. Ten ostatni 
jest niezamieszkiwany: kota nawet tam 
nie można spotkać. Zaczekasz więc tam 

Jasnem jest, że z blegiem czasu wy- 
tworzyły się wprost demoralizujące sto- 
sunki między lekarzami — przekupstwa, 
obniżanie się wzajemne w cenach za le- 
czenie, nadskakiwanie członkom zarzą- 
dów kas chorych. 

Z zanikiem zasad moralnych złączył 
słę upadek lekarzy pod względem mate- 
rjalnym. Kasy chorych, wyzyskujące 
położenie i rywilizacje lekarzy, zniżały 
cenę za leczenie do ostatecznych granie 
1 zawsze chętnych lekarzy znajdy wały. 

Stosunki te, nitgodne stanu lekar- 
skłego, spowodowały Ziwiązek Towa- 
rzystw lekarskich w Niemczech do pro- 
śby u rządów Rzeszy niemieckiej o po: 
prawę stosunków. 

Po długłch układach zgodziły się 
wprawdzie rządy na wydanie prawa o 
Izbach lekarskich, mających prawo kara- 
nia lekarzy, niepostępujących honorowo 
— lecz na zmłanę przepisów prawa o 
kasach chorych zgodzłć się nie chclaly. 

Ponieważ Izby lekarskie zawiodły 
oczekiwania, 1 rząd prawa o kasach cho- 
rych odpowiednio do Życzeń lekarzy 
zmienić nie chołał, postanowili lekarze w 
Niemczech schwycłć się środka samopo- 
mocy. Korzystając z wolności koalicy]- 
nej, założyli lekarze w r. 1900 Związek 
stanowy lekarski w Lipsku, który wy- 
pisał na swym sztandarze wywalczenie 
znośniejszych stosunków dla lekarzy 1 to 
na podstawie samopomocy. 

Jak się rozrosła organizacja ta, prze- 
konuje nas sprawozdanie z roku uble- 
głego. W końcu roku ubiegłego należało 
do Związku tego 24000 lekarzy, czyli 
93 proc. lekarzy (mogących wogóle nale- 
żeć do Związku), a pieniędzy do dyspo- 
zycjł miał Zwłązek w końcu roku uble- 
głego 330 000 mk. 

Energia zarządu Zwiazku, entu- 
zyazm i oflarność lekarzy sprawiła, że 
Związek nietylko zyskał na znaczeniu, 
lecz znacznie uzdrowił stosunki lekarzy, 
mianowicie wobec kas chorych. Powo- 
dzenie zaś Związku wywołało popłoch 
między kasami chorych, które zaczęły 
się domagać od rządu, ażeby osobnem 
prawem przywrócił dawniejszy przymus 
lekarzy do leczenia chorych. W ten 
sposób chciały kasy rozbić organizację 
lekarzy. 

Rząd, któremu Związek zawodowy 
lekarzy jest także solą w oku, nie usłu- 
chał wprawdzie głosu kas chorych, lecz 
uwzględnił po części żądania kas cho- 
rych w projekcie ordynacji zabezpiecze- 
niowej, który przed rokiem przedłożył 
Radzie Związkowej. Według projektu 
tego miał najwyższy sąd rozjemczy, któ- 
ry sie miał składać z dwóch przedsta- 
wicieli Izby lekarskiej, dwóch członków, 
zarządu kas chorych i trzech urzędników 
ostatecznie rozstrzygać w razie niesna- 
sek między lekarzami a kasami chorych 
1 miał mieć prawo zmuszania lekarzy 
kasowych do zawierania układów z ka 
sami na warunkach, jakie sąd rozjemczy 
uzna za stosowne. Chclano zatem leka- 
rzy zmusić do leczenia w kasach chorych 
na warunkach, jakie sąd rozjemczy uzna 
za stosowne. 

Projekt ten, będący zamachem na 
wolność obywatelską lekarzy, wywołał o- 
krzyk oburzenia między lekarz mi, I na- 
tychmiast zwołano sejmik Zv jązku za- 
wodowego w Lubece i post jnowiono 
najenergiczniejsze  przedsłęwziś | środki. 
Uchwalono, iż każdy lekarz, nafżący do 

Związku zawodowego, wystawi 'fmienne 
zobowiązanie, że skoro parlamer 
się zgodzłć na podobne prawo 4 
we wobec lekarzy, natychmiast 
wypowiedzą w kasach chorych se po- 

sady 4 leczyć będą chorych kaspwych 

pan na mnie. Miejsce to zresz 

bezpieczne 1 nie potrzebujesz się 
czego lękać. 

— Ale nie będę długo czekał? 
— Najwyżej pół godziny. 
Bruscatelle skinął ręką na znak pfzy- 

zwolenia i Hjeronim z pospiechem pfze- 
prowadził go przez sień domu Nr. 180 
a następnie przez dziedziniec do sągie- 
dniego parku. Poczem oddalił się, po- 
zostawiając w parku samego Bruscatella. 

Ten ostatni znał oddawna dom, do 
którego został wprowadzonym. 

Była to ta sama kamienica, w któ. 
rej niegdyś odbyło się śledztwo policji, 
zakończone aresztowaniem Grosbillona. 
Od owego czasu szulernia została znie- 
słona, a dom zamieszkiwało zaledwie ps. 
ru lokatorów. 

Co słę tyczy sąsłedniego domu, stał 
on pustką, a park był jeszcze bardziej 
zaniedbany, aniżeli poprzednio. 

Bruscatelle zatem czuł sie spokoj. 
nym i z myślą swobodną zaczął sig prze- 

tylko za ceny taksy stosowanej wobec 
pacjentów prywatnych. 

Tak energiczne wystąpienie Ziwią- 
zku zmusiło rząd do cofnięcia projektu 
i przedłożenia nowego projektu, którym 
obecnie zajmować sie ma komisja parla- 
mentarna. 

Projekt nowy uwzględnia trochę wię- 
cej położenie lekarzy, lecz jest tego ro- 

dzaju, iż rozbilby całą organizację leka- 
rzy 1 zdałby każdego lekarza na łaskę 
zarządu kas chorych. Sejmik tegoroczny 
Związku, zwołany do Berlina, postano- 
wił dla tego opierać się siłami wszelkie- 
mii chwycić się najenergiczniejszych 
środków, gdyby projekt miał zostać 
prawem. 

Tak to więc lekarze w Niemczech 

walczą obecnie o wolność swą, © nieza- 

leżność, o podstawy bytu i żądają konie- 
cznie, ażeby w nowej ordynacji ubezple- 

czeniowej zagwarantowano wolny wybór 

lekarzy w kasach chorych, i to między 
tymi lekarzami, którzy chcą zajmować 

sle leczeniem członków kas chorych po- 

dług taryfy, ułożone przez zarząd kasy 
i Towarzystwo lekarskie. 

Walczyć zaś muszą lekarze 1 wytę- 

żyć wszystkie siły w tej walce, ponie- 

waż przez uchwalenie nowej ordynacji 

ubezpieczeniowej powłększy sie liczba 

członków w kasach chorych o 5 millo- 
nów. Jak wiadomo bowlem, zabezpie- 

czenie przymusowe w kasach chorych 
rozszerzyć się ma na robotników rol- 
nych, czeladź 1 pracujących w przemy- 
śle domowym. Liczba zatem członków 

kas chorych wynosić będzie około 20 
miHonów wobec 60 milionów ludności w 
Niemczech. 

Ogromny zatem procent ludności u- 

sunie się z praktyki prywatnej lekarzy. 
Tuchola. 

Dr. Karasie wicz. 

TRS SCA 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Rada rzeszy przyjęła 

projekt o rozszerzaniu dróg wodnych w 
Niemczech i pobieraniu ceł wodnych. 

Galicja. (Uroczystości grunwaldz- 
kie). Lwöw, 30 czerwca. Wczoraj roz- 
poczęły sig tutaj uroczystości grunwaldz- 
kie. Wszędzie powiewają sztandary. W 
uroczystościach biorą udzłał stowarzysze- 
nia i-dzieci szkolne w tryumfalnych po- 
chodach po mieście. Uczestniczą w nich 
niezliczone tłumy publiczności. Program 
pierwszego daia przedstawia się, jak na 
stępuje: O godz. 6 rano pobudka, o 
godz. 7 rano hejnał z wieży ratuszowej. 
O godz. 8 1 pół rano na boisku sokolem 
(Łyczaków) Msza św. polowa. Odprawił 
ją arcybiskup J. Bilczewski, kazanie wy- 
powiedzłał biskup W. Bandurski. Muzy- 
ka 1 splewy chóralne. Przemówienie re- 
prezentanta miasta. Pochód ulicami : 
Centnerowska, Lyczakowska, Czarniec- 
kiego, pl. Bernardyńskim, Halickim, Ma- 
rjackim, pod pomnik Mickiewicza i ul. 
Karola Ludwika aż przed gmach teatru 
miejsklego, gdzłe nastąpiło rozwiązanie 
pochodu. — W katedrze ormiańskiej od- 
było się w środę 29 bm. o godz. 9 rano 
uroczyste nabożeństwo. Kazanie oko- 
Heznościowe wypowiedział na dziedzińcu 
kościelnym X. arcybiskup Teodorowicz. 
O godzinie 12 w południe w teatrze 
miejskim oddano uroczysty hold Grun- 
waldowi z następującym programem: 
Słowo wstępne wypowiedział prof. dr. 
Oswald Balzer. Chór. Odczyt dr. Ale- 

ksandra Czołowskiego. Chór. Obraz z 

żywych osób. Wieczorem odbyło się u- 
roczyste przedstawienie w teatrze miej- 
skim. Odegrano „Zawisza Czarny“, dra- 
mat Jul. Słowackiego. 

nych przez księżyc. 
Jednakże, lubo przechadzka ta nie 

była pozbawioną pewnego. uroku poety- 
cznego, bardzo mało go ona zajmowała, 
i co chwila wzrok jego chelwie wpatry- 
wał się w ściany domu Grosbillona. 

Poza niemi ukrywała się tajemnica, 
jakże pragnął dowiedzieć słę, co mogło 
tu sprowadzać Oorę każdego poranku! 

Wszak przecież nie przychodziła od- 
wiedzać Mórillona, ani też Lureca, któ- 
rego nawet nie znała... więc chyba celem 
jej odwiedzin było widzenie się z Sil- 
viem. 

Jedno z okłen domu stało otworem, 
a przez nie widać było lampe, palącą 
się w głębi pokoju. 

Bruscatelle przeszedł pocichu date- 

nie mógł być dostrzeżonym, w milczeniu 

czekał. 
Należało się spodzłewać, że okno 

wkrótce zostanie zamknięte i tego wła- 

chadzad po samotnych. alejach, oświeco- | śnie chcisł się Bruscatelle .d 

dziniec i stanąwszy w miejscu, gdzie | 

niu o szpiegostwo austrjackl 

że szplegowal na rzecz Austrji. Miał 0% 

podtrzymanie pisma „Głos Wieczernyj | 

Prócz tego otrzymywał miesięcznie 150 
rubli za podawanie władomości o pobe- 
borze rekrutéw. 

Austrja. Rząd węgierski zamie- 

rza zaciągnąć pożyczkę w wysokości 600 
milj. koron. 

Francja. W Toulonie wykryto 

znowu znaczne sprzeniewierzenia w ad“ 

ministracji arsenałów floty. 
nn za | 

Subhasty w lipcu. 

Dnia 2 na sądzie w Trzemesznie © 

godzinie 9, gościniec zap. Dembówieo ar. 

80, gościnnego Józefa i Weroniki z do- 

mu Pieterek, Budzłńskich, w obszarze 

2,15,76 ha., oszacowany do podatku do- 

chodowego na 13,95 mk. i do podatku 
bud. na 168 mk. doch. 

Dnia 2 na sądzie w Czarnkowie © 

godzinie 9 ł pół, gospodarstwo zap. Ge 

bice-Huby nr. 91, gospodarza Teodora 

Pfelffera, w obszarze 9,91,80 ha, 2 czy” 

stym dochodem 10,05 tal., oszacowane 

do pod. bud. na 20 mk. doch. 

Dnia 2 na sądzie w Bydgoszczy © 

godzinie 11, domostwo zap. Bydgoszcz 

nr. 371, kupca Emila Roepke'go, w ob- 

szarze 0,16,60 ha., oszacowane do poda- 

tku budowl. na 6059 mk. dochodu. 

WR RE RNR LEEREN REN" 

~ WiadomoSel z blizka | z daleka. 
Poznań, dnia 1 lipca 1910, 

Uezmy dzieci czytać 
i pisać po polsku! 

* Na czas wielkich wakacji przyj: 
mują w dalszym ciągu: pp. Józef 

Karpiński z Kcźmiaa 2 dziewczynki, 

Wize z Choblenie 2 chłopeów, Graś Teo- 

dor z Piłki 1 dziewczę, Tymek Jan % 

Kamiennika 1 dziewczę, Helak Chryzo- 

stom z Pęckowa 1 dziewczę, hr. Ostro- 

róg-Gorzyńska 1 dziewczę. Dotąd mamy 

283 miejsce, a zgłosiło się o wysyłkę 1200 

dzieci. Upraszamy o dalsze zgłoszenia na 

ręce naszego błura: Walery Łebiń- 

ski, Płotra ul. 7 (Petristr. 7) Poznań. 

„STELLA“ Tow. Kol. Wak. 1 St. Sanit. 

* Biuro „Straży” znajduje się przy ulicy 

Rycerskiej 12 na wysokim parterze. Biuro 

jest otwarte od godz. 12—2 w południe i 

od 5 i pół do 6 i pół wieczorem. Telefon 

ar. 1640. Dr. F. Schroeder, 

ul. Rycerska 12. 

* Biuro dyrekcji Tow. Pomocy 

Naukowej im. Karola Marcinkowskiego 

będzie zamknięte w czasie od 15 lipca do 

31 sierpnia rb. 

* Czytelnia dla kobiet. Podczas mie- 
siąca lipca czytelnia otwarta będzie tylko w 

poniedziałki, wtorki i środy. 
Wydział. 

* Podziękowanie. Wielebnemu księdzu 

Gieburowskiemu, dyrygentowi „Lutni*, oraz 

członkom „Lutni* wyrażamy na tej drodze 

szczerą wdzięczność za piękne wykonanie 

requiem Filkego podczas uroczystej mszy za 

duszę 6.*p. nieodżałowanej Elizy Orzeszkowej. 
Wydzigł Czytelni, 

* Poznań. W niedzielę, dnia 3 lipca o 

g. 7 odbędzie się w kościele św. Małgorzaty 

msza Św. na intencją rozwoju Tow. Kato- 

lickich Robotników Polskich parafji Tum= 

skiej, po południu zaś zabawa o g. 4 w Do- 

linie św. Jana z obszernym programem i 

rozmaitemi niespodziankami. 

* Pozmań. W środę wieczorem na ulicy 

Zwierzynieckiej padł koń pewnego właści- 

ciela powózek. Konia, który złamał nogę, 
dobił i zabrał oprawca. 

oczekać, al- 

bowiem mógłby zobaczyć osobę, zamyka- 

jącą okno, a tem samem dowiedzieć sie 

mniejwięcej, kto zajmuje owo mieszka- 

nie... 
Upłynął kwadrans... 
Naraz w pokoju coś się poruszyło... 

szept dwojga głosów odbił się © uszy 

wicehrabiego, a następnie odgłos czułego 

pocałunku. 
Prawie nlezwłocznie ktoś przeszedł 

przez pokój, drzwi zamknęły slę zwolna, 

a jednocześnie jakaś osoba, przyémiwszy 

na chwilę światło lampy, zbliżyła się de 

okna. 
Bruscatelle zaledwie zdołał powstrzy- 

mać okrzyk zdziwienia, który mu się 
wyrywał z płersł.. zacłśniętemi pięścia- 
mi zasłonił usta... 

Osobą tą nie był 
kobieta ! 

mężczyzna, lecz 

"(Ciąg dalszy nastąpi). 

Rosia. Aresztowany w edejrze” I 

) ke oddany i 

hrabla Ungern-Sternburg przyznał się, | 

otrzymywać miesięcznie 1000 rubli: m 3 
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* Sprawozdanie z zebrania „Stron- hietwa Ludowego* z dnia 27 czerwca. — | polecenia p. presesa przewodniczył zebra- Mu wiceprezes Pp. W. Dolacki, Głównym 

lówcą był p. poseł dr. Dziembowski, który W blisko godzinnem przemówieniu przedsta- Wił nasze położenie polityczne oraz objaśniał 
Pracę posłów naszych w sejmie i parlamen- Me, Drugim mówcą był p. Habel, który Uzasadnił potrzebę bytu „Stronnictwa* i zna- ®enie tegoż pod względem wzajemnego po- tycznego oéwiecania się ludu niższych 
Warstw społeczeństwa naszego. Pan H. wy- Tazit ubolewanie skutkiem stanowi- 
ska Koła Polskiego w sejmie pruskim przy Uchwale podwyższenia listy cywilnej króla. 
Tzystąpiono do obrad nad rezolucjami, któ- 

te przygotował Zarząd. Pierwsza odnosi się © komunikacji Polskiego Centralnego Ko- nitetu Wyborczego, która przez zebranych Jednogłośnie przyjętą została. / Rezolucja 
Tzmi: „Na dzisiejszem zebraniu zastanawia- 
9 się „Str. Lud.“ nad komunikatem Polsk. 

ntr. Komitetu Wyborczego i powzięło 
Przekonanie, że postanowienia zawarte w ko- Munikacie mogą przynieść społeczeństwa 
Polskiemu znaczne korzyści, przyczyniając 
Sie do wewnętrznego i zewnętrznego umo- 
Snienia przez ustalenie ładu i jednolitości i 

Icznych wytycznych naszych. 
Wzięcie to wyraża „Str. 

lnemu Komitetowi Wyborczemu swoje 
Wnanie, pomijając „kwestję legalności u- 
thwat« jako rzecz małej wagi, a zaznacza- 
Re ich wielką pożyteczność jaką przynieść 
Moga.“ Drogą rezolucją z inicjatywy pana Habla, która również jednogłośnie przyjętą 
łostałą brzmi: „Ze względu na to, że po- 
Howie nasi w nader ważnych chwilach w *ejmie i parlamencie nie są obecni a nie- 
Obecność ta wobec teraz płaconych posłom 
dyet nieda się uniewinnić walką o chleb %dzienny, przeto postanowiło „Str. Lud.“ 
hie popierać takich kandydatów poselskich, 
tórzy nie złożą przed wyborcami oświadcze- tia, te stala w Berlinie podczas obrad sej- 

Mowych względnie parlamentarnych przeby- 
Wać będą i nie zechcą się odsuwać od prac 
W komisjach. Niedostateczny bowiem udział 'Haszych posłów w swoich obowiązkach po- 
Ciaga za sobą nie tylko niedostateczną obro- 
ne naszych spraw, lecz sprawia także roz- dźwięk w kraju i działa ogólnie demoralizu- 
Jąco na społeczeństwo. Zresztą mamy zupeł- 
he zaufanie do naszej reprezentacji sejmowej 
parlamentarnej, a zwłaszcza pochwalamy 

Wszystkie te ustępy jej działalności, w któ- 
łych kierowała się więcej rozumem polity- 
“nym, tą jedynie miarodajną wskazówką 
la posła, niż mściwością, wskazówką ze- 

Chwalang przez polityków o szczupłym wi- 
dnokręgu.* Po powzięciu rezolucji wybrano 
skarbnikiem „Stronnictwa Ludowego* pana 
Stanisława Karolewskiego i uzupełniono za- 
rząd. W wolnych głosach wyrażono 2ycze- 
nie, aby do komitetów wyborczych wybie- 
rano ludzi z każdej warstwy społeczeństwa, 
4 więc i z robotników. Zapisalo się dużo 
nowych członków. 

* Jerzyce. Komitet na rzecz budowy 
Sali w Jerzycach urządza w przyszłą środę 
w święto Sw. Piotra i Pawła zabawę latową 
w Urbanowie. Rozmaite gry towarzyskie 
przeplatać będą takową. Nadto wyznaczono 
12 ślicznych premji do gry w rybę, strze- 
lania do tarczy i kulania w kręgle. Koło 

u Szczęścia „Podróż naokoło Świata« da każde- © mu sposobność po przyjemnej zabawie z u- 
7 pominkiem wrócić do domu. Poprzyjmy tak 
| Szlachetny cel, jaki sobie wyżej wspomniany 
N Komitet obrał i kto może niech będzie w 
| środę w Urbanowie, 

Za przedsie- 
L “ Polskiemu Cen- 

i * Rataje. Zwłoki zaginionego stelmacha 
| Stefaniaka, który niedowidział i nie dosły- 
| Bzał, znaleziono. Stefaniak zaszedł na łąki 
| wierzenickie i chciał się utopić. Leśnik re- 

| wirowy wyciągnął go z wody i ulokował u 
siebie w domu, gdzie atoli z powodu wy- 

| cieńczenia i przeziębienia zmarł 'dnia naste- 
pnego. Synowie rozpoznali w trupie zaginio- 
nego ojca. 

| * Grzyby. Obok porzeczek i czarnych 
jagód, najchętniej w obecnej porze delektn- 
jemy się grzybami. Wiadomo, że grzyby 
zabierają corocznie liczne ofiary, a to sku- 
tkiem niedostatecznej znajomości odróżniania 

jak największą ostrożność, 
bez nich, aniżeli po niewczasie przypłacić 
śmiercią. Lud nasz wiejski zna grzyby tak 
trujące jak i prawdziwe, jemu też zaufać 
można zupełnie. Inaczej się ma rzecz z grzy- 
bami, zbieranymi przez lud miejski. W szko- 
łach miejskich niedostatecznie pouczają dzią- 

 twę, kolorowe karty i mapy niezbyt dokła- 
dne Jednym z najlepszych środków rozróż- 
nienia grzybów prawdziwych od trojgeych 
jest ten, że daje się z każdego gatunku po 
jednym grzybie zwierzętom przeżawaczom, 
n. p. krowie lub kozie. Zwierzęta te grzyba 
trującego nie tkną, podczas gdy grzyb pra- 

| wdziwy zjadają bardzo chętnie. Inne środki 

raczej obyć się 

| prawdziwych od trujących. Zaleca się więc 

1 
I ska) skupienie w działaniu politycznem oraz przy | 

jak gotowanie w nich cebuli lub zanurzanie 
srebrnej monety, zawodzą. 

* Na budowę nowego kościoła w Solcu nad Wisłą (Sehulitz) złożyli w dal- 
szym ciągu ofiary: pp. J. Smyczyński, han- 
del delikatesów z Poznania 5 mk. M. Wojt- 
kowiak z Kościana 2 mk. A. Rogowski z Poznania 15 mk. K. Paulus z Buku 5 mk. Kat. Janiak z Głocanowa 5 mk. K. Stych 
z Goßciejewa 3,05 mk. Za pośrednictwem Elżb. Kaczmarek z Włoszakowice 13 mk. 
Za pośr. Józety Walczak z Gniewkowa 8,50 
mk. J. Zwierski z Poznania 5 marek. — 
Szlachetnym dobrodziejom składając serde- 
czne Bóg zapłać! proszę usilnie o dalsze o- 
fiary. 

Solec nad Wisłą (Schulitz) 27. 6. 10. 
X. W. Nowakowski, proboszcz. 

* Żniwa rozpoczęły się już w okolicy 
Poznania. Podług orzeczenia gospodarzy je- dnak żyto niezupełnie jest dojrzałe. Zaszko- 
dziły majowe ciepłe dni, które spowodowa- 
ły, że ziarno zawcześnie usychało. Do tego 
przyłączyły się jeszcze nocne przymrozki w połowie czerwca. Qześć skoszonego żyta zu- żytą będzie tylko na paszę. Właściwe Zni- 
Wa rozpocząć się mogą dopiero za tydzień. 

* Targi ma remonty (konie dla woj- odbywać się będą w Księstwie Pozn. w następne dni: Dziś 1 lipca w Górze w pow. jarocińskim, jutro 2 w Drzęczewie w pow. gostyńskim, 4 w Pawłowicach w pow. leszczyński, 5 w Lesznie, po poładniu w Wolsztynie, 7 w Wielichowie, 8 w Lwéw- 
ku, 9 w Pniewach, 11 rano w Szamotułach, 
po południa w Wronkach, 12 rano w Śro- dzie, 14 rano w Ostrowie, po poładniu w Tarchałach w pow. odolanowskim, 15 w Chlewie w pow. Ostrzeszowskim, 16 w Ke- pnie, 21 w Pleszewie, 22 w Zerkowie, 23 remie, 25 w Kościanie, 26 w Buka. 

* Konkurs otworzono nad majątkiem 
handlarki Idy Schwartz w Wągrówcu. Za- wiadowcą jest restaurator kolejowy Paul Thur w Janówca. Zgłoszenia do 18 lipea. — Konkurs nad majątkiem kupca Jakéba Dąbrowskiego w Rogowie zniesiony. — Tak samo zniesiony konkurs nad majątkiem fa- brykanta tow. cementowych Józefa Loya w Obrzycka. 

* Środa. Tutejsze Koło Spiewackie „Lu- 
tnia* urządza w niedzielę bież. w ogrodzie 
p. Banasińskiego wielką zabawę latową z 
koncertem wokalno-instrumentalnym. 

* Gniezno. Tutejsze Koło Spiewackie 
urządza w niedzielę d. 3 bm. w ogrodzie 
» Wiktorji* wielki koncert wokalno-instru- 
mentalny. 

* Koło śpiewackie w Odolanowie urządza w niedzielę, d. 3 bm., w 20-letnią 
rocznicę założenia, zjazd kół śpiewackich o- 
kręgu ostrowskiego. Udział w zjeździe we- 
zmą Koła śpiewackie: Sulmierzyce, Krempa, 
Raszków, Przygodzice, Ostrów i Ostrzeszów. 
Program taki: O godz. 8 rano wymarsz z 
lokalu p. Blocha do kościoła; o kwadrans 
na 9 msza Sw. w kościele parafialnym na 
intencją zjazdu. O 10 i pół przyjęcie dru- 
hów śpiewackich, poczem jeneralna próba 
śpiewów. O 12 wspólny obiad. O pół do 2 
pochód przez miasto do ogrodu. 

* Otwarcie wystawy przemysłowej w Bydgoszczy nastąpiło w niedzielę, 26 z. 
m. w południe. Rano o godz. 6 odbyła się 
w kościele farnym uroczysta msza Św., a o 
godz. 11 zebranie delegatów Towarzystw 
przemysłowych, któremu przewodniczył pre- 
zes Związku p. adwokat Czypicki. Zebranie rychło się skończyło, ponieważ trzeba było 
rychło przystąpić do ceremonjii otwarcia, 
która w myśl programu odbyła się bardzo 
skromnie. W towarzystwie prezesa okręgo- 
wego p. Sosnowskiego przystąpiła pani Paw- 
łowska, małżonka dyrektora „Bessarabji*, 
do wstęgi, zamykającej wejście do sali, a 
pan Sosnowski wypowiedział hasło przemy- 
słowe: „Szczęść Boże przemysłowi!* Równo- 
cześnie wywieszono tablicę: „W imię Boże 
otwieramy wystawę* — i na tem skończyła 
się ceremonja, która gdzieindziej ma zwykle 
charakter bardzo uroczysty, a tu ze względu 
na paragraf kagańcowy, bez przemówienia 
obyć się musiała. Wystawa, jak stwierdza 
„Dziennik Bydgoski*, przedstawia się bar- 
dzo ładnie i okazale. Wrażenie ogólne jest 
bardzo dodatnie. Zainteresowanie się wy- 
stawą było bardzo dnże. lowarzystwa prze- 
myslowe okregu bydgoskiego stawily sie 
dcść licznie, mianowicie z Keyni, Koronowa, 
Nakła, Wyrzyska i Szubina. Z dalszych 
stron przybyły delegacje z Chełmży, Ozarn- 
kowa, Poznania i Inowrocławia. Pozatem 
nadeszły liczne telegramy z życzeniami, a 
rozmaite Towarzystwa przemysłowe zapowie- 
działy wspólne przybycie. Pabliczność sta- 
wiła się w bardzo poważnej liczbie, jednak- 
że głównie tylko bydgoska Z bliższej i dal. 
szej okolicy byli z małymi wyjątkami tylko 
członkowie Kółek rolniczych, którzy przy- 
byli z okazji zjazdu. Ae 

* Walne zebranie Kółek rolniczóch 
powiatu bydgoskiego odbyło się w niedzielę 
w Bydgoszczy w sali Spółki budowląnej. 

| p. Wietrzyńskiego ż 

Zagaił je p. wicepatron Mieczkowski z Nie- 
ciszewa i oddał przewodnictwo w ręce pa- 
trona p. Chłapowskiego z Rzegocina. Proto- 
kół pisał p. Łuczkowski z Sucimia. Redaktor 
„Poradnika gospodarskiego* p. Brownsford 
wygłosił wykład na temat: „O zastosowaniu 
sztucznych nawozów*, a p. Zabłocki z Go- 
lejewka „O szkodliwości i tępieniu chwa- 
stów*. W dyskusji nad powyższemi wy- 
kładami zabierali głos pp. Szyman z Karole- 
wa, Chłapowski i Mieczkowski. Reprezento- 
wane były Kółka z Dobrcza, Fordona, Ko- 
ronowa, Mąkowarska, Slesina i W. Łącka 
przez okolo 70 delegatów. Po zebraniu de- 
legaci zwiedzali wystawę. 

* Nowe Kółko rolnicze powstało na 
Ostrowcu w Myjomirach w pow. kępińskim. 
Inicjatorem Kółka jest p. Józefa Wężykówna 
z Myjomic. Na założenie Kółka zjechał z 
patronatu p. Kazimierz Brownsford oraz jako 
gość prezes sąsiedniego Kółka w Parzynowie 
pan dr. Grabski z Rzetni. Cele Kółka, or. 
ganizację instytucji tej i ustawy przedstawił 
zebranym, w dłuższem przemówieniu pan 
Brownsford, poczem blisko 40 gospodarzy 
jednogłośnie oświadczyło gotowość przystą- 
pienia do Kółka. Prezesem obrano rządzcę 
z Myjomie p. Adolfa Lindnera, sekretarzem 

Ostrowca. Panią Józefę 
Wężyk obrano honorowym prezesem, która 
też przyrzekła opiekę nad Kółkiem z całą 
gotowością. 

* Wypadek czarnej ospy z wyni- kiem śmierci zdarzył się w Grabie pod Ja- 
rocinem. Zachorowal tam na tę niebezpie- 
czną zarazę robotnik Doloniak i krótko po- 
tem zmarł. 

* Cholera w Rosfi. O nowych za- 
słabnięciach na cholerę donoszą z powia- 
tów  rogaczewskiego, trubczewskiego, 
słwczewskiego, z Carycyna 1 Mikołajewa. 
W Czernihowie przez miesiąc trwania 
epidemji zachorowało 308 osób, zmarło 
128, wyzdrowlalo 43. W Homlu w cią- 
gu tygodnia zachorowało 14 osób, zmar- 
ło 7; w powiecie homelskim zachorowa- 
ło 29, zmarło 12, w powiecie czernihow- 
skim zachorowało 12, zmarło 11. 

* Tajemnicza rana. Tajemniczą histo- rję opowiadają pisma paryskie: Lekarz Le- 
grain, przechadzając się z Żoną po alejach 
parku w Wersalu, ujrzał nagle młodzieńca z 
obwiązaną głową, z której obficie płynęła 
krew. Chcąc go opatrzeć, zbliżył sig do nie- 
go, lecz w tej chwili nieznajomy uciekł w 
kierunku Trianon. Zachowanie to obudziło 
pewne podejryenie i lekarz zwrócił uwagę 
komisarza policji na młodzieńca. Wkrótce 
odnaleziono go nieprzytomnego wskutek u- 
pływu krwi z rany; badanie lekarskie stwier- 
dziło, że rana pochodzi od kali rewolwero- 
wej, która przeszła przez prawe oko i utkwi- 
ła w mózgu. Ranny oświadczył, że jest Ro- 
sjaninem i nazywa się Kioszenow ; ponieważ 
żadnych dalszych informacji o pochodzeniu 
rany dać nie chciał, osobą jego zajęły się 
władze policyjne. 

* Kalendarz. Sobota 2 lipca: Nawie- 
dzenie NPP. Wschód słońca o godzinie 
3 minut 43, zachód o godzinie 8 minut 23. 
AA 

Urząd stanu cywiluego. 
Poznań, 28 czerwca 1910. 

Zapowiedzie: 
Pomocnik palacza Oton Mierke z Olgą 

Twartz. Stolarz Wiktor Niechciałkowski z H. 
Raszewską, 

Ślub y: 
Aktor ;| Wacław Żdżarski z Anną Kan- 

tecką. 

Urodziny: 
Synja: Mularz Józef Walkowski. Cie- 

śla Marcin Przybyła. Stolarz Wacław Kar- 
kiewicz. | Robotnik Stanisław Bienert. Re. 
staurator Stanisław Andrzejewski. Robotnik 
Antoni | Bilewicz. Handlarz masła Leon 
Ruoss. | 

Cölrk ę: Sekretarz kom. kol. Wily Kal- 
lenberg. Ślasacz kolejowy Maks. Seifert. Robotnjik Stefan Konieczny. Kupiec Bole- 
sław Miskiewiez. Drogerzysta Artur Py- 
szka. 

Umarli: 
Lipon Piechota 2 lata, 1 miesiąc i 18 

dni. Mary Quast 9 miesięcy i 6 dni. Emil 
Baer [5 miesięcy i 24 dni. Ernest Ehleben 
1 defi. Zamężna Anna Wieıtel z doma Zmyfflna 44 lata. Wdowa Emilja Kleiber z 
domp Kohlwald 71 lat. Wdowa Katarzyna 
Baytkowiak z domu Siwczak 66 lat. Broni- 
slaiva Betkowska 3 lata, 10 miesięcy i 20 
dni, Franciszka Slązowska 3 lata. Ksźmierz 
Rdhtowiak 4 miesiące i 9 dni. 

Ruch w Towarzystwach. 
Zebrania odbędą się: 

Tow. gimn. „Sokół* w Dopiewie 
siedze ję o g. 4 w lokalu p Stachowiaka. 
— HE! siedlarzy PZZ. siodlarzy w so- 
to 8-79 w lokalu p. Andrzejewskiego. 

ł 3 

Obrona prawna. 
— Panu F. F. 100. Jeżeli ojciec nie da- 

je swojej córce na utrzymanie i pan kosztą 
utrzymania płacisz, to możesz pan skarżyć 
ojea o zwrot wyłożonych kosztów. W jaki 
sposób należy dziecko wychowywać, to nie 
należy do Obrony prawnej. Pan możesz też 
zaskarżyć ojca swojej wnuczki, ażeby ją ode- 
brał na własne wychowanie. 
— Panu... Jeżeli posadę, którą agent 

panu wskazał, pan nie przyjąłeś, to pan 
przymusowe komisowe agentowi zapłacić mu- 
sisz, w przeciwnym razie komisowego pan 
płacić nie potrzebujesz. 
i | 

Wiadomości handlowe. 
Pozmań, dnia 1 lipca 1910 r 

Pokysska niomieska 8 1 pół pros. 93,00 m» 
Potysaka pruska ukous, 8 i pół pres. 93,00 m. 

ate 2 proe. 84,60 m. 
Listy zapbowne poznańskie 4 pne. 101,50 m, 

dio 31 pół pss. 92,70 m 
Listy semtowe poznańazie & pas. 100,70 m, 

dto 81 pół pre. 91,30 m, 
Benia wicake 4 pre. 104,80 m. 
Austsjacks renta złota 4 pre. 99,40 m, 
Ausiujaska renta srebrna 4 i dwie 6 Pies. 98,(0 m, 
Listy susżewne polakie 4 i pół p3s. 35,60 ra, 
Renta wagierska złota 4 rrog. 95,10 m. 
Banknoty francuskie r» 100 frankéw 81,15 m 
Banknoty mastejnskia za 160° kozom 85,20 ua. 
Banknoty vovyiskie sn 160 zbł. 216,30 m. 

Pozmań, dnia 30 czerwca 1910 r. 
(Urzędowe notowania miejskiej komisji targowej 

na targu zbożowym). 
Za 100 kilogramów : 

towar piękny średni posledai 
Pszenica 20,00 19,20 18,40 
yto 13,60 12,90 11,80 

Jęczmień 18,06 12,30 11.30 
Owies 14,30 13.60 13,30 

Poznań, dnia 30 czerwca rb. 
Ceny zbożowe giełdy poznańskiej. 

notowane przez Patronat Związku Spółek (Se- 
kretarjat dla „Rolnika*)' 

towar wyborowy średni poäledai 
Pszenica 100 192 184 
Żyto 136 129 118 
Jęczmień 130 128 113 
Owies 143 136 132 

(Wszystko za 1000 kg. netto franko Poznań). 

Targ miejski ma bydło. (Sprawozdanie 
urzędowe.) Poznań, 29 czerwcą. 

Spędzono lub zwieziono: 
59 sztuk bydła rogatego 

39 „ świń 
99 „ cieląt 
48 „ owiec 

Razem 565 sztuk zwierząt. 
Płacono za 50 klgr. wagl żywej: 

Woły. 
d) rasło pasione, każdego wieku 10— 34 
e) pełnomięsne, młodsze dy — 

Buhaje. 
b) pełnomięsne, utuczone, najprzedniejsze 

krowy najwyżej 7-letnie . . . . ed 
c) średnio pasione młodsze i dobrze pa- 

sione starsze . swe + 3, OO BS 
d) mało pasione . SO sa RONA 31— 33 

Jałowice i krowy. 
c) starsze, pasione krowy i mniej roswi- 

nięte młodsze krowy i jalowice 85—88 
d) średnio pasione krowy i jałowice . 30—38 
e) mało pasione krowy i jałowice 21—23 

Cielęta. 
a) najwyborowsze cielęta utuczone 
b) najwyborowsze cielęta utuczone i nie 

odsadzone . PR W TARO 00 
c) śiednie cielęta utuczone i nie odsads, 42—-47 
d) poślednie cielęta nie odsadzone 32—37 

winie. ‘ 
a) przeszło 3 centnary Żywej wagi . . — 
z kona przeszło 2i półctr. 2. w. 49—50 
c) pełnomięsne przeszło 2 ctr. żyw. wagi 47 - 48 
d) pełnomięsne do 2 centn. żywej wagi 45—47 
ve Beg ns sg ET 64-24) 6 Ty OE reps ye 
f) maciory . . . 42—46 

Interes by? spokojny. — Targ uprzątniężo. 

Poznań; dnia 29 czerwca rb. 
(Urzędowe sprawozdanie targowe miasta PornzniQ 

podług zostawienia policyjnego). 
Gena 

- naj- przecię- nae artykulyı Sa 

ra. m. w. 
Słoma anopkowa za 100 kg. 450 350 350 
Bisno R 1, = 6,00 600 
Groth żółty do gotowania — 30 —.40 — 50 
Groch biały do gosowania  —,4% —40 —, 
Boczewica —80 —40 —,50 
Ziemniaki $85 8,40 3,60 
Masło za 1 kg. 2.60 2,20 249 
Jaja sa kopq 340 340 3,20 
Mleko za litr 0,18 016 0,8 

; od kulki sa 1 kg. 180 170 1,70 
Wołowina | od łopatkń 160 140 160 

od brzuchu 160 1.40 pe 
od kulki 180 160 A 

Oielgcina (53 jopatki 170 160 170 
( od kulki 2,00 160 180 

id tdene en 170 140 Le 
od kulki 180 160 188 

| od łopatki 180 150 150 
j głowizna i uogi 0,70 0,60 166 

ke + aie 160 180 140 
szynka wets. 260  2,-- 2,4 
aed A 1,70 £60° 166 

Konina 0,60 0,46 6,86 

Wrocław, dnia 29 czerwca 1910 r. 
dobry tow, średni tow. pośl. kowsz 
najw. najn. najw. najn. najw, naje. 
cena cena cena cena cena cena 

Pszenice biała 20 30 19,40 19,30 18,40 18,30 1730 
fe żółta 2:,20 19,°0 19,20 18,30 18,20 17,20 

Żyto 13,60 13,10 13,00 12,10 12,006 11.10 
Jęczmień 13,50 13.30 13,20 12,50 12,40 1200 

GA: DRÓW. pose i les GE JE 
Owies 14,80 14,30 14,20 13,70 13,60 13 80 
Groch Wikt. 23,— 22,— 21, — 20,— 19,— 18, — 
Groch mały 19,50 19,— 17,80 16,80 16, — 15,58 



czekoladowy 
Aby wszystkim, którzy dotąd nie mieli spo- 

sobności w mej tutejszej filii zakupów poczynić 
dać dowód, iż moje wyroby zawsze w świeżym i nad- 

zwyczaj smacznym towarze wprost dostarczam konsumen- 
tom po tak tanich cenach fabrycznych, przeto zniżyłem cenę na $ 

łamaną czekoladę od 1-8 lipca 1910 | 
ua 59 fenygów za funt. 

Ćwierć ft. kosztuje 16 fen. i również będzie oddaną. Jeszcze i 
nigdy niebywało, aby polecano tak dobrą i smaczną do go- Ki: 
towania jak i do jedzenia surowego, czekoladę, Niechaj zatem $$ 
nikt nie omija korzystać z tej sposobności nie przekonawszy $$ 
się. Więcej jak 5 funtów na raz nie sprzedajemy. 

z, W. H. Klingenberg .>) 
$, fabryka cukrów i Z ee 0 
D Filia w P sas A a w Pozeaniu IS 

ul. Wodna 23. 

TTC TERCET 

Pieniądze leżą na ulicy! 
Jif Salet Zapewnij sobie Pan jaknajpredzej dia swojej 

miejscowości zastępstwo mojej firmy. Zrobię Pana 
bezkonkurencyjuem wobec wszystkich skledéw wysyłkowych. Utrzy- 
muję dla Pana wielki skład kołowców, automatów muzycznych i 
maszyn, jakoteż wszelkich części i przyborów. Wykonuję dla Pa- 
na każdą reparacją szybko, dobrze i tanio. Każdą przełamaną część 
od maszyny z metalu lub żelaza można przez nowy sposób pono- 
wnie naprawić do trwałego użytku, Richard Mars, Driesen. 

Maliny kupuje 
Wolf Guttmaan 

fabryka likierów i tłocznia soków owocowych 
Poznań, ulica Kramarska 25. 

nawozy 

Gentralna 
handel detaliczny 
Stary Rynek 8 

telefon 324 

Powyżej przedstawiona 

Machina do malowania 

isch psg chodzą bosa! Nies! D w a 

Gdyż te, nierozumne zwierzęta nie umieją obchodzić 
sig z obuwiem. Ludzie jednakże, którzy chcą. aby ich 

buty dłużej trzymały, .— powinni być ostrożni przy zakup- 

nie środków do czyszczenia obuwia, bo wiele jest szkode 
liwych i niszczących skórę. 

Kto raz spróbuje błyszczyku „MARIL* już więcej go nie 

kajnit, tomasówkę, superfostaty 
jak i wszelkie inne 

poleca po znanych tanich cenach 

di. Czepczyński, Pozmań 

Maski Rolniezen - 
# ap gs ® N %] 

Kwilecki, Potocki 6 ‘Sp. 
plac Wilhelmowski nr. 3 I-ptr. 

Pywyłnanje na oprocentowanie wkladki każdej w; 

począwizy i płacą od 8—4 i pół pzocent w: 

sztuczne 

drogerja 
składy hurtowne 

al. Poładniowa 3 
telefon 238 

p 

Kasa oszczędności - 
Przemysłowego 

okości od 1 M. 

| amowy. — 

porzuci. ,MARIL* nadaje skórze bez wysiłku piękny trwały 

połysk i konserwuje ją. „MARIL* w pudełkach po 20 ten. | Mimriowny skład pierza 

wszędzie do nabycia; gdzie nie ma, wysyła każdemu wprost i kwapm 

3 pudełka za 60 ien. franko: : ć 

Chem. fabr. „ERGASTA” C. Nagórski, Balzdari $ Zerhawsid 
Starogard (Pr. Stargard.) 2 
TTT ryj Posen, 

wysyłają franko xa zaliczką pooxt 

pierze na pościel: 
10 £. pierza dart. za 10 M. i za 15 M 

10 £. lepszego ,, 20 „ 

1645» = białego „ 25 „ 

108% „ bardzo dob.,, 80 „ 

101 „ madzw. dob. ,, 86 „ 

s naszych gęsi, 

U ” >apierosy 
# by „A: 

desinfekeji 1 konserwowania wszelkiego rodzaju 
budynków gospodarczych jakoteż do skrapiania drzew 
i roślin, jest w użyciu miezrówmana. Odznacza się wobec re- 
cznej pracy tamiością, dokładnością i szybkością, gdyż 
zastępuje przy malowaniu 

więcej niż 20 robotników z pędzlem w ręku. 

A. Bryliński w Poznaniu 
przy ulicy Rycerskiej nr. 14. 

Kantor i wystawa wszelkich machin i narzędzi rolniczych, krajo- 
wego i zagranicznego wyrobu. Wielkie składy machin i części za- 
pasowych na placu kolejowym. — Własna pracownia do napraw. 

Adres do listów: A. Bryliński, Poznań - Posen. 
Adres do telegramów: A. Bryllński, Posen. 

Telefon nr. 69. 

Dobrze prosperująca 

ober 2. 

RAS © SU ew!) 

SPECJALNOŚĆ 

10 sztuk 

10 sztuk 

Tell 15 
Specjalne Z. 5 

15 fen. 
15 fen. 

Jedyna jeneralna ajenturai główny skład | 

„Brębiiki W Poznał 
(ygara w największym wyborze. | 

IPOD AĄ Pad; i ip | Gi 

nowe wielkie budynki z 20 mg. najlepszej ziemi z inwentarzem, z 
z pełnem ładnem żniwem w wielkiej wsi, gdzie kościół i 2 szkoły 
jest pod bardzo korzyst. warunk. przy wpłacie około 8000 mk. na- 
tychmiast do sprzed. Reflektanci niechaj raczą się o ile możności 

Rodacy! 
kupujcie znane z dobroci 

Swap i plerze aledarie 
po zosmeitych cenach, 

Zawsze ńwieże na składzie. 

Próby bezpłatnie i franko. 

Wrazie przesyłka nie dopisze wy: 

maganiom, odbierzemy takową 
s powrotem, 

Kanapy 
garnitury pluszowe materace wy- 

rabiane w własnej pracowni pod 

dłagoletnią gwarancją, ores 

mebis 
szafy, szafki do bielizny, łóżka, 

krzesła, lustra itd. po rzeczywiś- 

eie nizkich lecz stałych cenach. 

Fr. Rrzężagirski, Św. Marcin 5|6. 
obok kościoła. 

Wyprawy eałkowite jaknajtanie* 
Zasada: Większy obrót, mały zysk. 
Upr. uprzejm. zważać na firmę. 

jak najprędzej zgłosić 2915 

S. Frühling, Gniezno ul. Wilhelmowska 12. Fabr. likierów. 

— Schmidta — 

maszyny do prania ca- 
łe dębowe szt. 55 M. 
żelazne 65 M. 

„7 Johna — _ 
maszyny parowe do pra- 

nia po 30, 35, 40 
mk. za sztuke.gäi . e. 

SE 

do transportowania mie- 
ka najpraktyczniejsze w użyciu z podwójsos, metalowym, 
zamknięciem (próby na okaz franko) chłodniki do mleka na i 
200 litrów po' ‘ : 67,50 mx, 

Szafy 
do lodu i mięsa 

Kopuły 
drutowe. 

Aparaty 
do gotowania 

na zapas jarzyn, Owoców, 
miesa itd. w użyciu bardzo 

„ praktyczne, cena z 30 słojami 
aparatu 28,75 M. poleca 

- tylko wprost w polskiej fabryce 

faq Kupsch w Zegrzu, Pose @ 1. 

fodwórzowe 
8 tygodniowe pieski, krzyżówka: 
matka prawdziwa bernardynka, 
ojciec prawdziwy wielki zły szkot 
ma tanio do oddania 

Stefański Sowina p. Taczanów. 

Oberża 
w pow. mieście, w rynku, w bar- 

dzo dobrym biegu, od 30 lat pro- 

wadzona, do tego należą szynk, 
2 pokoje i bilard dla gości, 2 po- 
koje i kuchnia do mieszkania jest 
z powodu choroby zaraz na 3flub 
5 lat do wydzierżaw, Dzierż. ro- 

czna 1800 mk., ćwierć rocznie na- 

przód, kaucji 500 mk. Obrotu re- 
cznego 24000 mk. Zgl, przyjm. 

W. Rybakowski 
Rawicz, ul. Berlińska 178 I-ptr. 

Rosy „Bartosz biowachl 
młoteczki i kowadełka 

sprzątój i machin rölniezych | 

M. firjold w Ostrowie 
(Ostrowo Bz. Posen) 

właśc: dyplom. inżynier B. Dobrzycki. 

i | Długość om. 80 85 90 95 100 110 116 120 180 
Cena najlep. gat. 8,26 3,60 8,15 4,26 4,75 6,26 5,76 6,26 6,75 

młoteczki gusst, 75 fen., kowadełka 75 fen. 

FOLWATK wieki Semik 
Posz. zaraz lub później dobrze 

prosperującego 

interesu kolonialnego 
z wyszynk. lub tylko wysz. Of. 
do ekap. Wielkop. pod nr. 2918. 

Szachmistrz 
(w średnim wieku) 

sd ge = ER Najnowszy i najdokladniejsey ze | mogący się wykazać dobremi re- 

łąki, jest wraz żyw. i khrt. in: wszystkich. komendacjami z wykonanych wię- 
kszych melioracji łąk pod kiero- 
wnictwem techników kultury po- 
trzebny zaraz jako 

łąkowy 
na stałą posadę. 

Zgłoszenia piśmien. wraz z od- 

pisem świadectw przyjmuje 

Th eurich, nadleśniczy. 
Dąbrowa p. Goscieszyn 

(Kr. Bomst) 

Cena 60 fenygów. 
‚1Do nabycia w każdej księgarni. 

Interes zedzrmisirzow. 
dobrze zaprow. w powiat. mieście 
Wrześni mam na sprzedaż, ponie- 
waz obejmuję posiadłość ziemską 
a chciałbym aby Rodak to nabył 
a nie innowierca. Dla tego pro- 
szę o pospiech. W. Biliński 
zegarm. Września — Wreschen. 

wentarzem zaraz na Spr. |daż. 
Bliższych warunk. udzie 

S. Zembski, Pod Jsie 
p. Kuchary, powiat Plópowski. 

Agentów wyklucza zj. 

Posiadlosg 
w Glöwnie w pobliżu »Wego 
dworca i lejarni żelaza Cegisjękie- 
go jest na sprzed. Zapytad Mani 

kuteczuia szybko i tanio 
|. Biuro patentowe | 
Bi Knop 8 Kimer In 
W Poznan, Rycerska 8. 

A Telefon 1735, 
5 Informacya bezpłatnie kd | 

pozwana nn nn 22 

Na sprzedaz 
z pow. wyjazdu lustro, kanap& 

szafa kuchenna, łóżko, stół, zegat 

i jeszcze wiele innych rzeczy. 

Skład obuwia, ul. Nast. tronu 12 

"Baczneść? 
Interes wikt. od kilku lat dobrze 

zaprow. jest z pow. innego przed 

sięb. za niską cenę do sprzedania: 

Poznań, ul. Ślusarska 28, = 

Mierzwy 
stałego odbioru poszuk. ogrodm. 

J. Marciniec, ul. Podgórna 13, 

Pomocnik: ogrodniczy 
który pracował w ogrod. handlo- 

Zgłoszenia przyjmuje 2826 

J. Bartoszak, Posen W. 
Feldstr. 40. 

24 letnia sierota 
blond., wes. usp., ładna, żyjąca 

przy star. ciotce. posiad. 100 tys. 

got. życzy sobie stosow. malzeh. 

Tylko szybko sig zdec. pan. niech 

się zgł. Schlesinger Berlin 18. _ 

Przyjmę zaraz 

czelad. slodlarshlega 
J. Stefański, Szamotuły, 

Samter. 

9 5 mk i więcej dziennie 

z s do zarobienia. — 

Prospekt gratis. Adressen Verlag 

Joh. H, Schultz, ColnW. 143 

Stelmach 
żon., licz. 86 lat, posiad. dobre 

dy na dom. zaraz lub do 1. 10. 10 

Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja 

Wielkopolanina pod nr. 2910- 

Młod. pannę | uczennicę 
do krawiecczyzny przyjmie zaraz: 

Jóźwiak Chwaliszewo 53 part. 

Ucznia 
do drogerji przyjmie zaraz 

W. Cieślawski 
Nakło (Nakel a. d. N) 

Pom. ogrodniezy 
potrzebny zaraz lub od 15 lipca 

St. Olszewski, Poznań, Zawady 4. 

Lepszy Pan, 371. brunet szuka 

i P.bl śred wz. z m. 6000 M 

ony. Zgł §. 37 Postr. Posen W3. 

Wprawia zęby, 
piombuje i wyrywa 

x. Nowicki, 
dentysta 3772 

‘Poznan, Pietra plac 2. 
Telefon nr. 1403. (R: 

sie 

Diack? Roerhetedie mad tree Bm, ' 

POZNAŃ tylko Jezuld 15 ..... 193 
przy Farze. 

LA 
“ 

2 © Felf.* 

| catkewite wyprawe 
w wielkim wyborze po przystqpay es 

zemucih I ma dogodnych warankime Be 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w ER Redaktor odpowiedzialny Franciszek Laureatowski w Poznaniu. 

wych poszukuje miejsca od 1. TE 
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świadectwa poszukuje posa- | 
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